
UPADEK
Wszystko wydarzyło się bez ostrzeżenia. Jakby spadło z czystego, wieczornego nieba. Neony New 
Angeles powoli ożywały, próbując nadążyć za równikowym półmrokiem szybko opanowującym 
miasto. Wydarzenia zaistniały w chaotyczny i niepożądany sposób. Migające światło ponad 
głowami wszystkich, jak płomień napędu tam, gdzie nie powinien znajdować się żaden statek. 
Twarda ulewa węglopochodnych odłamków miażdżący okna i spychająca z nieba skoczki w Mancie. 
Stopione i skręcone w umęczone formy strzępy materiałów. Góra Cayambe rozbrzmiała wibracją 
docierającą do szpiku kości, jak gdyby ktoś kapryśnie uderzył w strunę gitary wielkości planety.

Świat wisi na nitce, splecionej z marzeń, wiary i wzmocnionego buckywłókna. Nikt nie zdaje sobie 
sprawy z tego, jak cienka jest ta nitka... do momentu, w którym ktoś spróbuje ją przerwać. 

Wydrukuj ten plik PDF w skali 100% i bez dodatkowych marginesów.
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